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TYDZIEN. 


TYDZIEŃ wychodzi w każdą niedzielę z dodatkami, w razie potrzeby, dwa razy tygodniowo —we wtorek i piątek. 


PETROKÓW dnia 21 stycznia (2 lutego) 1878 r. 
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Treść: Wiadomości miejscowe, — O podziale pracy—odczyt J. M. Kamińskiego. — l icytacyje. —Sprawozdania handlowe. — Odcinek — Z Warszawy 


= W niedzielę d. 14 (26) stycznia chór amatorów w kościele popijarskim 
ę y 


wykonał mszę Tomasza Nideckiego. 
ckena, — 

= ALBUM KOPERNIKA. Wskutek odezwy p. Feldmanowskiego, sekre- 
tarza Towarzystwa przyjaciół nauk, którą powtórzymy w przyszłym nume- 
rze, termin przedpłaty na „Album Kspernika” przedłużonym został do dnia 
18 lutego r, b. 

W ubiegłym tygodniu złożyli na toż album: Jakub Popowski; Saint— 
Paul ze wsi Lubca; dr. Szancer Stanisław; Benduski Aleksy; Szpakowski 
Franciszek i dr. Koczorowski Walenty po rs. 6 kop. 75.— 

= OSPA. W niektórych miejscowościach grasuje nader silnie. We wsi 
Kłudzice nmićra po kilkoro dzieci w jednym domu. —Są to ofiary ciemnoty ro- 
dzieów, którzy uchylali małoletnich od ochronnego szczepienia. — 
= S. p. GRZEGÓRZ WOJSŁAW, emeryt zasłużony pedagog, który roz- 
począł swój zawód w r. 1530 w Piotrkowie i tu go tóż zakończył, po kilkodnio- 
wej chorobie, opuścił teu świat w Gielniowie, w opoczyńskićm, gdzie ostatecz- 
nie mieszkał ze swą rodziny. Był to mąż dla nauki i charakteru powszechnie 
szanowany. Po ukończeniu studyjów nniwersytetskich w Warszawie ze sto- 
pniem magistra nauk wyzwałonych, był po kolei profesorem: w Piotrkowie, 
Płocku, Sejnach i Suwałkach; potóin od 1549 - 50 inspektorem gim. w Radomiu; — 
od 1550—60 nadzorcą szkoły pow. w Maryjampolu; od 1860—62 dyrekto- 
rem szkoły wyższój, żeńskićj w Suwałkach; zaś od 1862 do końca listopada 
1866 wykładał języki starożytne w gim. piotrkowskićm, którego zarszem był 
i prefektem, Wiadomość o śmierci tego 70 letniego czcigodnego starca zasmu- 
cita mocno jego licznych kolegów i uczniów. 

($.)—5. p. ADAM DRABA.—W lipcu r. z. Działoszyn, w powiecie wie- 
luńskim, nawiedzony został pożarem,” w płomieniach którego znaczna część 
ludności straciła całe swoje mienie: spaliło się domów 175.— Przyczyna po- 
żaru stanowczo niewykryta; przypuszczać jednak należy, iż powstal on raczój 
z nieostrożności. jak z rozmyślnego podpalenia. —Szćrzący się ogień, ściągnął 


Na Benedictus, Zdrowaś Maryja Kü- 


Z WARSZAWY. 

Na ten raz nie spodziówajcie się odemnie nowych jakichbądź faktów 
z kroniki życia warszawskiego. Jeśli zaś usilnie domagacie się nowości ła- 
skawi czytelnicy, to o tyle tyiko życzeniom waszym mogę zadość uczynić, że 
rzucę nowe światło na stare dzieje. Nie należę do żadnego z tutejszych to- 
warzystw wzajemnój adoracyi, mam więc po sobie tę moralną korzyść, że: 
swobodnie pójść mogę za bezstronnóm przekonaniem. Pozwólcie że pomówię 
dziś z wami o „Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych” i „Towarzystwie Mu- 
zycznćm , które jako instytucyje czysto prywatne, podlegają ogólnój kontroli. 

Lubimy bawić się w dygnitarstwa! A dziś nie tak trudno zostać dygni- 
tarzem.. chciałem powiedzićć, członkiem jakiegoś komitetu, bo twoszy się 
mnóstwo stowarzyszeń, które przecież muszą mióć czy komitet, czy zarząd, 
czy radę nadzorczą, czy wreszcie delegacyją rachunkową. Otóż, kogo spotka 
szczęście być wybranym na członka jakićj bądź z wymienionych, podobych in- 
stytueyi, stawia go to w oczach... własnych tak wysoko, iż z góry spogląda 
na tych, którzy do żadnój rady, delegacyi, dyrekcyi i t. d. nie należą. Skoro 
zaś zbierze się owa rada, czy delegacyja, przybićra ona względem człon- 
ków niewybranych ton władzy, domagającćj się ślepego posłuszeństwa. 

Dużo by było mówić o tóm, skąd to się wzięło; ale dość, że tak jest, 
a tak być nie powinno. 

Komuś przychodzi projekt utworzenia stowarzyszenia, dajmy na to ły- 
żwiarzy. Komunikuje on tę myśl kilku zaufanym: projekt dojrzówa, przy- 
gotowuje się ustawa, zyskuje zatwierdzenie, ogłasza się podpisy przystępu- 
jących do stowarzyszenia, zbićra się ogólne zgromadzenie —i takowe wybićra 
pięciu, ośmiu, czy dwunastu lub dwudziestu z pomiędzy siebie, którzyby 
reprezentowali stowarzyszonych, zastępowali ich, wyręczali, bo niepodobna 
aby, co tydzień lub nawet częścićj, zbićrali się wszyscy stowarzyszeni i nad 
każdym szczegółem urządzenia i prowadzenia działań stowarzyszenia radzili 
i głosowali. 

Czómże więc są owi wybrani pięciu, ośmiu, czy dwunastu lub dwu- 
dziestuż Są to umocowani wyręczyciele stowarzyszonych; ale nie są 
względem stowarzyszonych władzą. 

Tak jest na całym świecie, —ale nie w Warszawie. U nas taki komitet 


na ratunek mieszkańców okolicznych wiosek. Pomiędzy przybyłymi odzna- 
czał się Adam Draba, sołtys ze wsi Lisowie, niosący pomoc nieszczęśliwym z 
prawdziwćm poświęceniem: widziano go ciągle jak przebiegał z jednego palą- 
cego się domu do drugiego i wszędzie, słowem i czynem, przykładał się do 
tłumienia rozhukanego ognia.—Po ugaszeniu wszakże pożaru— Draba zniknął 
bez śladu. — 

Po upływie kilku miesięcy, mieszkańcy Działoszyna zabrali się do odbu- 
dowywania zniszczonych swych siedzib, —zapomniawszy już może, o tym, 
to im tak dzielny w nieszczęściu niósł ratunek: gdy oto— przy oczyszczaniu 
z gruzów posesyi Lewka Borucha, w dniu 4 grudnia r. z., znaleziono zwło- 
ki Adama Draby, przygniecione opaloną belką i ramowiskiem. — Przykłąd ten 
świadczy, że są jeszcze ludzie, co nie dla zysków i rozgłosu, lecz z przekona- 
nia i serca niosą pomoe bliźnim. 5 

KONCERT.—Pan N. Friedberg, artysta na flecie, ma zamiar dać kon- 
cert w przejeździe przez Petrokow w teatrze Spahna, z którego połowę docho- 
du przeznacza na korzyść biódnych uczniów miejsccwego gimnazyjum. Bliższe 
szezegóły doniosę w swym czasie afisze. 

Q. — TEATR — Nie zadługo przybędzie do nas z Łomży towarzystwo 
dramatyczne pod kierunkiim p. Teksla, z zamiarem dłuższego podobno w 
mieście nasz*m pobytu. Samego dyrektora znamy z wielokrotnych tu wy- 
stąpień, jako bardzo zdolnego i utalontowanega artystę: jakim zaś jest kiero- 
wnikiem, na własną rękę, ocenić będziemy mogli w niedalekićj przyszłości, tak z 
doboru osób w składzie towarzystwa, jak równie z szeregu sztuk przedstawia - 
nych.—Pod tym ostatnim względem p. Teksel powoduje się widocznie nie 
własnóm a publiczności upodobaniem.  Inaczćj bowiem, niepodobna wytło- 
maczyć sobie, wyboru na swój benefis takićj sztuki jak „Młyn dyjabelski" co 
mialo miejsce u nas, za pobytu z towarzystwem p. Trapszy ani tóż wysta- 
wiania _ „Czułój strony” i „Piękaćj Heleny” po razy kilka, w krótkim przeciągu 
czasu, jak to było obecnie w Łomży. —Nie dziwimy się wszakże tym zręcznym, 
choć wstrętnym, reżyserskim pomysłom, do jakich zmusza, uciekać się nieraz, 0- 


otacza się tajemniezością, odbywa swe posiedzenia przy zamkniętych drzwiach, 


zamyka księgę protokółów i postanowień przed stowarzyszonymi, unika ich 
kontroli i nie poddaje się jéj, owszem obraża się, gdy ktoś ze stowarzyszonych 
ośmieli się coś zarzucić, lub o coś upomnićć. 

Pojmuję, że są niekiedy przedmioty narad, wymagające zachowania ta- 
jemnicy do pewnego czasu; są to jakieś kombinacyje lub spekulacyje w sto- 
warzyszeniach handlowych lub finansowych. Ale w stowarzyszeniach- mg- 
jących na celu zabawę, lub choćby nawet cele sztuki lub nauki, nićma, 
i nie może być powodu do robienia tajemnicy. Niespodzianek stowarzy- 
szeni nie wymagają i to nie leży w naturze, ani w celach podobnych 
instytucyj, przynajmnićj w zwyczajnym porządku rzeczy: wkładają oni po 
prostu na kilku wybranych zlecenie (mandat), aby ich w prowadzeniu inte- 
resów towarzystwa wyręczali. 

Pisząc te uwagi, nie stosowałem ich do obydwóch resurs, bo nie znam 
ich wewnętrznego życia. Przyznaję otwarcie, że towarzystwo muzyczne i 
towarzystwo zachęty sztuk pięknych miałem tu na myśli. 

W obu tych towarzystwach komitety otoczyły się powagą i tajemniczo- 
ścią, Sprawozdania roczne, mające być aktami spowiedzi z całorocznego 
działania, nie dają bynajmnićj obrazu dokładnego tćj działalności. 

Dają one wyobrażenie tylko o tém, co komitety chcą, aby było wia- 
domóm; a że niéma tój ciągłćj i nieodstępnój *kontroli, to tóż obadwa towa- 
rzystwa wloką swe istnienie; ale brak im żywotności, a więc tóż i mało. od- 
działywają na rozwój sztuki. 

Weźmy pod rozbiór działalność towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 
Pytam się co ono zdziałało dla sztuki? Przypominam sobie, że poprzedni 
komitet przekazał obecnemu rs. 4000 zapasowego kapitału. Dawny komi- 
tet miał to sobie zapewne za zasługę; ja przyznaję, że w tóm widzę tylko 
brak inieyjatywy i głębszćj myśli. Towarzystwo zachęty istnieje już lat kilka- 
naście, najmnićj dwanaście. Oszezędnościami lat 12 doszło do kapitału rs. 
4000 wynoszącego. Oczywiście że taką idąc ciągle drogą, możemy za lat 
120 zebrać z jakie 50 tysięcy rubli. Dla takich widoków można śmiało 
oszczędzać, nie dawać na stypendyja teraz, boć przecież za 120 lat będzie 
ich można dać znaczną liczbę! Żart na stronę. Czyż te 4 tysiące rubli roz- 
dzielone na stypendyja nie byłyby dały pomocy kilku talentom? Otóż, gdy- 
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bojętność lub zepsuty e ubliczności. W Łomży, na 6-6m przedstawieniu, 
miejse jeszcze brakowało i, choć do zagrody, dla muzyki przeznaczonój, cisnęli 
się opóźnieni miłośnicy....sztnki. — Powićdzmy prawdę—i my w swoim czasie 
nie byliśmy lepsi ni gorsi. Przypomnijmy tylko sobie, jak, na tutejszój scenie 
dawano „Piękną Helenę." Każdy przyzna, że przedstawienie jéj, tak pod wzglę- 
dem kostyjumów, ja dekoracyj, było istną parodyją sceny warszawskiej. 
O wykonaniu już nie mówimy, było ono więcćj niźli parodyją. A przecież dwa 
jéj przedstawienia, za każdą razą ściągnęły tlumy.... słuchaczów,—właściwićj 
widzów tylko. Wszyscy zachwycali się „Piękną Heleną” bez względu na to, 
że przedstawiająca tytułową rolę aktorka, śpiówała gorzćj niż miernie. Ale 
miała gładką twirzyczkę, eo, przy przesadnie greckim kostyjumie i okrzyczanćj 
osnowie sztftki, było aż nadto dostateczną przynętą. Podobnie prawie rzecz 
się ma z każdą innego rodzaju farsą—na nią lubownicy zawsze się znajdą. — 
Gdy-jednak idzie 0 sztukę treści poważniejszćj i głębszćj, gdzie niepodobna 
jednego nawet./dwuznacznika uchwycić: natenczas teatr jest pusty—afisz nie 
przywabi nikogo. (zy fakty te przemawiają na naszą korzyść—niech każdy 
jak chce osądzi: pobyt zaś p. Teksla wykaże dowodnie nasze upodobania w 
dziedzinie sztuki. Jako artysta dramatyczny p. Teksel był ulubieńcem naszój 

ubliczności, zapewne i obecnie, jako dyrektór, znajdzie sympatyczne poparcie. 

onoszą nam z Łomży, że towarzystwo, zostające pod jego zarządem składa 
się z 80 osób i orkiestry. Widowiska sceniczne u nas rozpocząć się mają z 
„dniem 6 lutego r. b. - 

WYPADEK.—W dniu 28 b. m. o godzinie 8 rano, na 22 wiorście od 
Warszawy pod stacyją d. ż. Grodzisk, u parochodu prowadzącego pociąg po- 
spieszny pasażerski, pękła obręcz na kole. Wypadek ten nie spowodował ża- 
dnego nieszczęścia; zawdzięczyć to należy Wiktorowi Mieszkowskiemu maszy- 
niście kierującemu parochodem, który przytomnie wstrzymał pociąg, będący 
w pełnym biegu. Pociąg przybył do Sosnowca o 2 godziny późnićj jak zwykle. 

CZESTOCHOWA. — Niezbyt dawno opuścili miasto nasze arty- 
ści włoscy.“ Opera, jako nowość na prowincyi, ściągała wielu widzów, 
choć wypróźniała kieszenie naszćj publiczności podwyższońćmi cenami: do- 
chód z trzech przedstawień wyniósł na czysto rs. 600. — Magik Bosko, jak 
nowoczesny Pinetti, zjawił się w Warszawie, a nam jednocześnie przysłał for- 

: pocztę w fotografii „ściętój głowy” i ogłosił w szumnym afiszu miewidziane i 

=  miesłyszańe jeszcze sztuki, oznajmiając zarazem, iż sam niebawem przybędzie i 

zaszczyci nas jednóm tylko przedstawieniem. Jakóż dotrzymał słowa, ale publicz- 

ność- obojętna na podobne kuglarstwa nie zgromadziła się i syn Boska, cho- 

ciąż, dla zachęty, dał się nakłonić do drugiego przedstawienia, był zmuszonym 

. zaniechać go'dla zupełnego braku widzów. Oto dwie nowiny z krańcowych 
stanowisk pola, jakiemu pospolicie nazwę sztuki dajemy. — . 

. Pod względem przemysłu miasto nasze czyni ogromne postępy. —B. 

* Kohn, właściciel młyna parowego wybudował i urządził wielkich rozmiarów 

fabrykę papióru pakowego i tektur, która zd. 1 marca r. b. w ruch wprowa- 

dzoną będzie. Znajdzie w nićj zatrudnienie przeszło 200 robotników. Jako ma- 

teryjał przetworowy przeważnie będzie używana słoma—i tćj, jak mówią, już 

2000 eentnarów u okolicznych obywateli zakupiono. = 

Dalćj, bracia Wolberg posiadają dwie fabryki, odznaczające się w za- 

* kresie przemysłu krajowego. —Piórwsza z nich wyrabia pierścionki rogowe, 

„tak piękne i trwałe, że śmiało konkurują z podobnymi wyrobami za granicą i 


przynoszą stamtąd właścicielom na setki talarów zamówień. Druga zaś fabry» 
ka ram owalnych, wykończając je nader starannie i estetycznie, współubiega 
się z równym powodzeniem z zagranicznymi wyrobami. 

Na dziś wspomnę tn jeszeze: o dwóch fabrykach zapałek, dajieych za- 
trudnienie przeszło 100 dzieciom, z których każde przedięciówo 10 złotych na 
tydzień zarabia:—i o egzystującćj od lat dwóch tabryce guzików i łyżek bla- 
szanych, którój wyroby są daleko lepsze od zagramieznych io połowę tańsze. 
Poźnićj postaram się dostarczyć wam więcój szezegółów, lako wyżój wspo- 
a * jak i o innych naszych i okolicznych, przemysłowych zakładach. 

robny handel idzie u nas, podczas zimy bardzo tępo. Podobno wład 
miejscowa zarządziła rodzaj cenzury na bogomazy, tak zwanych, tuziakowy: 
malarzy i, żaden obraz nie będzie w świat puszczony, jeśli nie odpowić estet, 
cznym warunkom, — 

Z chwilą prawie zniesienia monopolu solnego nadszedł do nas piórws , 
transport soli pruskićj, sprzedawanćj po 2 kop. (4. gr.) za funt—ku wielkie- 
mu, co prawda niezadowoleniu tych, co, pod czarującym urokiem wyłącznego 
towarzystwa importu sóli wieliczkowskićj, budowali na jéj odłamach feodalno 
zamki średniowiecznych baronów. Nieubłagana Nemezys ekonomiczna—wo|- 
na konkureneyja rozburzyła piórwsze zaraz podwaliny.  Niepomogły nawet 
zręcznie rozpuszczane wieści, jakoby sól z Prus sprowadzona nieposiadała wł- 
śeiwych sobie przymiotów—zdrowy rozum włościjan, tych najliczniejszych konsu- 
mentów, ocenił je jak należy. 

Pod względem czystości miasto nasze wiele pozostawia do życzenia: 
brniemy nieraz po błocie—i wygodny chodnik, przynajmnićj przy główaćj u- 
licy Panny Maryi niezmiernie jest pożądanym.—Tem więećj czuć się to daje 
podczas lekkićj, obeenój zimy—co, zamiast śniegu i mrozu, daje nam błoto i 
kwitnące w ogrodach stokrotki: złudzone nawet niezwyczajną przernianą tem- 
peratury bociany zawitały już, jak nam mówiono, do naszego kraju. W wie- 
luńskióm, gdzie licznićj się zatrzymały, ludność miejscowa pomaga przeżywić 
się zawcześnie przybyłym zwiastunom wiosny. L. 


"ŁÓDŹ— Wielu z nas, mieszka bliżój lub dalój od Łodzi, jeszcze więcój o- 

sób było w nićj, wszyscy zaś znamy ją z geografii i statystyki, jako najnowsze z 

miast naszych, przemysłowe, szybko wzrastające, największe i najludniejsze 

po Warszawie. Oto jest wszystko, czóm Łódź zdaje nam się dostatecznie o- 

kreśloną. Podług mego zdania, Łódź jest miastem ciekawszóm i pod każdym 

waplędem więcćj interesującóm niżeli się to większości, nieznającój jéj wy- 
aje. 

Wzrost każdego w ogólności miastą Lfh miasteczka naszego, jakim być 
może, za lat kilka lub kilkadziesiat, jest, do przewidzenia, mianowicie: z wiel- 
kości rzeki, nad którą leży; z urodzajności okolicy; z obfitości w minerały, sta- 
nowiące bogactwo górnicze; lub z dawnego i nowego stanowiska społecznego 
względem reszty kraju. Czy można to o Łsdzi powiedzićć? Bynajmni'j, Miasto 
to nie leży nad spławną rzeką ani jeziorem, przecina je tylko maleńki stru- 
myczek, zaledwie zdolny zmieścić w swóm korycie brudne wody miejskie, 
którómi hojnie bywa zasilanym. Jedynymi żegłarzami, jacyby na tych fa- 
lach brudnych rozkoszować się mogli i rzeczywiście z nich korzystają, są nasze 
krajowe, swojskie kaczki. Produktem górniczym, obfitym w całej okolicy £o- 
dzi, obficie czerpanym, sprzedawanym i którego kopalnie śpiesznego doznają 
rozwoju, są glina ceglarska i piasek różcego odcienia, brunatny aż do bialego, 


* by komitet odbywał swe posiedzenia jawnie; gdyby protokuły zapisywały 
« się do księgi, któraby zawsze była na widoku, przystępna dla członków; 
"vdyby komitet zdawał sprawę w organach publicznych ze swych postano- 
wień, znalazłaby się nieraz inieyjatywa z zewnątrz, jeśliby jéj komitetowi 
` zabrakło, Komitet odstręczył najcelniejszych naszych artystów, za granicą 
“przebywających i czóraże się tu ma ów kornitet poszezycić? (zy może kon- 
"kursem tegorocznym, czy. znakomitością wystawianych prac, czy wreszcie 
choćby ilością dzieł pomieszczanych w galeryi towarzystwa? Cóż wreszcie 
''za użytek przynosi sztuce owa galeryja? Że jakie kilkaset osób odwićdza 
wystawę w niedzielę i święta? Kiedy ta publiczność zwićdzająca nie ma ża- 
dnój wskazówki, czemu i w jaki sposób ma się przypatrywać. 
3 Jakiémi zaś zasadami rządzi się komitet w wybióraniu dzieł do nagród 
lab zakupów, to juź doprawdy nikt nie odgadnie. Ponieważ komitet musi 
'-mićć jakieś motywa, gdy tena nie ów wynagrodzi, lub zakupi obraz, pu- 
bliczność chciałaby je znać, a stowarzyszeni mają prawo domagać się tego, 
aby wiedzieli, dla czego za ich pieniądze i dla nich kupiono to lub owo, 
wyńagrodzono to lub owo. Gdybyż choć jaki system panował przy owych 
czynnościach komitetu, możnaby się go było choć domyślóć; ale prawdopo- 
dobnie nima żadnego systemu. Kiedy umieszczono na wystawie obraz, 
przedstawiający jednę z królewnych, jam się dziwił, że go przyjęto; aż w 
kilka tygodni spostrzegam, że obraz ten kupiono do rozlosowania! Dla czego 
kupionó jednego artysty dwa lub trzy dzieła, fla czego nie kupiono rzeczy 
ogólnie cenionych? Publiczność napróżno gubi się w domysłach. 

Wedle niego zdania komitet powinien: 1) odbywać posiedzenia jawne, 
to jest przy otwartych drzwiach. Jeżeli w parlamentach może publiczność śle- 
dzić ich działania osobiście, dla czegóżby stowarzyszonym, nie miało być wol- 
no słuchać, co tóż ta się mówi na posiedzeniach komitetu? 2) Komitet powi- 
nien mióć swój organ w prasie publicznój, Nie myślę tu, aby komitet miał 
zakłatłać osobną gazetę, ale mógłby wejść z jednóm z pism np. ilastrowa- 
nych w Stały stósunek; umieszczać w nićm sprawozdania (nawet z ilustra- 
eyjami) o przyjętych na wystawę obrazach. i ich ocenę; sprawozdania o wy- 
znaczonych stypendyjach i stypendystach, gdzie się znajdują, co robią; 
sprawozdania o konkursach i pobudkach do zadań konkursowych; sprawozda- 
nia o kupionych do rozłosowania obrazach i rzeźbach; o wybraniu obrazu 


do reprodukcyi, ze wskazaniem nabywców; sprawozdania o rozwijaniu dzia- 
łalności komitetu na zewnątrz; o stósunkach z innómi towarzystwami; o za- 
wiązywaniu stósunków ze znakomitościami artystycznćmi, o obrocie fundu- 
szów it. d. 3) Komitet powinien założyć księgę, zawsze na widoku leżącą, 
do którćj stowarzyszeni wpisywaliby swe życzenia i uwagi. To wskazywałoby 
komitetowi, jaki jest nastrój ukształcenia stowarzyszonych, dawałoby mu mo- 
żność oddziaływania na takowe. 

Te trzy punkta nie wyczerpują przedmiotu, są tylko sposobem przy- 
kładu przytoczone. 

Tak rozwinięta działalność ożywiłaby sztukę, dodawałaby bodźca arty- 
stom i publiczności, 

Wiele z powyższych uwag dałoby się zastosować i do Towarzystwa 
muzycznego. 

Posiedzenia powinny być jawne (nsuwanie przychodzących członków 
z czytelni, dla tego że w -niéj komitet raczy zasiadać, jest więcój niż nie- 
stosownućm); protokóły powinny być publikowane; towarzystwo mićć swój 
organ i zdawać w nim sjrawę ze swój działalności; powinna być księga 
do zapisywania życzeń (desideratów); a w działalności komitetu powinno 
widnióć życie i eel jakiś. Pytam się w jakim kierunku idzie komitet, do czego 
dąży? Czy w urządzonych koncertach i wieczorach muzycznych daje się do- 
strzedz jakiś system, jakaś myśl przewodnia? 

Trafnie wytknięto komitetowi, że nie urządza odezytów; a jabym do- 
dał, że te odczyty mogłyby mićć np. dążność historyczną; obznajmiać pu- 
bliczność z owómi drogami, którómi muzyka doszła do tego rozwoju, na 
jakim jest dzisiaj, 

Instytat mużyczny, choć to było więcćj niż można od niego wymagać, 
dał nam niejednokrotnie poznać dzieła znakomite tegoczesne, ale (co waż- 
niejsza) dzieła wiekami od nas wcześniejsze (muzykę Gomółki, Palestry i t p.). 

Być może, iż te moje uwagi uznane zostaną przez arystarchów za zą- 
cheianki niewczesne, o tyle niewygodne, o ile są uzasadnione; lecz inniejsza 
o to: jeżeli zarzuty są niesłuszne, niechże tego dowiodą oponenci w jednym 
z organów prasy. Jeżeli ząś są słaszne, najlepiej się nsprawiediiwią, gdy, 
przez sumienne sprostowanie wad organicznych ,pojednają z sobą publiczność, 
przed którą są odpowiedzialni, — R. W, 


” 


telujący óbfitością swoją i nieurodzajnością. Z postępem budownictwa wzrasta 
czerpanie wody zaskórnój, która nieodprowadzana 2 piwnici innych zagłębień 
wystarczyłaby, do równoważenia napływu ludności obećj i urodzin miejsco- 
wych, przez ciągłe utrzymywanie warunków, sprzyjających rozwojowi tyfusu i 
cholery. x »„£ 

W miejscach dzisiejszych ulic owego naszego rozciągniętego Mancze- 
stra i w jego bliższóm lub dalszóm otoczeniu, rosły jeszcze w początku te- 
go wieku lasy, nieustępujące w dziewiezćj pierwotności dawnym amerykań- 
skim. W czasie wojen napoleońskich, niedźwiedzie gasiły pragnienie swoje 
wodami strumyka lodzkiego, który bezwątpienia mia! podówczas szórsze niż 
dzisiaj koryto. Dziś, miejsce niedźwiedzi, zajęły inne różne stworzenia między 
któremi znajdą się i lisy, furbowane lub niefarbowane w kolory cywilizacy jne, 
myszkujące za łupem z przebiegłością, któraby mogła współzawodniezyć Z OWĄ 
amerykańskiego yankesa. W Odessie mówi, iż, pod względem przebiegłości, 
na jednego greka trzeba dwóch żydów. Yankesy, ehwaląc się mówią, iż na 
każdego z nich trzeba trzech greków, Drobni spekulanci łodzcy = są skrom- 
niejsi, przyznać im jednak trzebu, że nieraz tyleż mają odwagi i bezczelności 
w przemyśle swoim, co dwunastu żydków naszych dawniejszej epoki. Z wą 
gićj strony nie brak tu ludzi, przywykłych do pracy ręcznój, w nią ufnyc ; 
w niej jedynie biegłych i godnych szacunku, choć im wielu innych przymio- 
tów obywatelskieh nie dostaje. m %, 

Nie na sprzeczności jednak zamierzyłem zwrócić uwage czytelników Ty- 
godnia: nie na sprzeczności, którómi istotnie Łódź celuje, ale na to czem jest, 
jak wzrasta, czém stać się może i jaki udział, w jéj wzroście, brać powinniśmy 
i możemy. | E Vor 

Pomimo że warunki przyrodzone nie sprzyjają wcale przeobrażeniu się 
Łodzi na wielkie miasto, rośnie ona jednak wciąż przez nadzwyczajny napływ 
ludności, szórzy i przedłuża, zaludnia się, potężnieje pod każdym względem przez 
pracę i przemysł, jedynie zatóm siłą ludzkiego rozumu, (o wabi do 
nićj obcych? jest to niewiadoma, którój dotąd jeszcze stanowczo mie rozwiąza- 
no. Rocznie przybywa do nićj ludzi zagranicznych do 8 tysięcy. W jednym 
roku przybyło 10 tysięcy, z bardzo małym wyjątkiem, prawie samych niemców. 
Dzisiaj liczy Łódź około 60 tysięcy: mieszkaliców. Kulka lat temu wynosiła 
jéj ludność stała i niestała razem 86 tysięcy. | , Ą 

Łódź jest przedewszystkićm siedliski*m pracy, przemysłu i handla tkackie- 
g0 i wszystkiego co się z nim łączy, lub bezpośrednio z niego wpływa. Rzad- 
ko zdarza się spotkać w niój, w dzień powszedni, próżniaków spacerujących, 
elegantów, wyczerpujących wesoło, spokojnie i bezczynnie rodzicielskie oszezę- 
duości, nieraz owoce wieloletnich wysileń 1 ofiar. W szynkach, cukierniach i 
kawiarniach dadzą się postrzegać ludzie bawiący się, ale bawiący się na prawdę, 
żywo, jakby z pośpiechem dla zupelniejszego korzystania z nadarzonój ku te- 
mu chwili; bo ludzie pracy nie nudzą się, mają czas pracować i bawić się, 
ale nie mają czasu i materyjalu do nudów. waż i 

Pomimo częstego stykania się tu bogactwa ze średnim bytem większości 
lub znaczną ilością biedy, nigdy jednak nędzy—nie znać na pirwszy rzut oka 
tych różnic. Ładna lub nawet strojna kamienica nie przyćmićwa tu okaza- 
- łością swoją znaczenia sąsiadujących z mą małych, drewnianych, ale sċhlu- 
dnych domków. Różnice te wskazują tylko rozmaitość potrzeb, środków i owo- 
ców pracy. Te same konie powozowe, rosłe, ładne, dobrze utrzymane i w 
téj samój uprzęży, w której ciągną doróżkę lub powóz swych właścicieli do 
kościoła lub na spacer, odśtawiają, w dzień powszedni, materyjaly i wyroby fa- 
bryczne z jednych składów do drugich. Bogactwo, elegancyja i zbytek nie 
mają tu jeszcze siły podzielenia ludzi i koni, na zajętycu przeważnie zużywa- 
niem, lub przeciwnie produkowaniem rzeczy, niej lub więcćj, cennych czy 
użytecznych. —0 ile niewdzięczne to jest miejsce dla ludzi spragnionych sil- 
niejszego wrażenia, dla niepomysłowych artystów i pisarzy, o tyle iuną wy- 
daje się Łódź dla osób, poszukujących pracy zarobkowćj w jakimkolwiek kie- 
runku, gotowych walczyć z trudnościami, byle owoc tej wałki był obiecują- 
cym. W tém znaczeniu Łódź szerokie przedstawia pole, jeżeli nie dla wszystkich, 
to dla wielu przynajmnićj, pragnących żyć i pracować przez zasilanie życia 
i pracy drugich, K 
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wypowiedziany d. 30 listopada 1872 r. w sali warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności na dochód tegóź Towarzystwa. 
(ciąg dalszy), > 
Minęły wprawdzie czasy, gdzie przesąd, uświęcony wyraźnym przepi- 
sem prawa, ustrojony tarczą krytyce niepodległych wierzeń, stanowezo i nie- 
odwołalnie przed urodzeniem jeszcze, dzielił ludzi na potworne kasty, wsta- 
wiał każdego w oddzielną z góry zakreśloną kwaterę, przeznaczał każdemu 
szezupłą grupę, ściśle określonych zatrudnień, bez względu na osobistą war- 
tość, przymioty, chociażby zachcenia, bez względu wreszcie na społeczne 
zapotrzebowanie tego, a nie innego rodzajn pracy. Dziś jest trochę inaczćj — 
trochę lepićj. Nie mamy kast indyjskich —nie mamy oddzielnego zamknię- 
tego w sobie rycerskiego stanu — dziś łokięć i waga nie pozbawia herbu, o- 
„wszem mamy przykłady, że daje go nawet niekiedy, —ale.,. myliłby się je- 
dnak, ktoby sądził, że przesąd stanowy, najobrzydliwszy z przesądów, zu- 
pełnie już został pogrzebany. Prawa po większćj części nie dzielą już ludzi, 
w teoryi wygłaszają się:świetne frazesy, pięknie brzmiące morały, —ale teo- 
ryja — teoryją, a w codziennóm życiu, w praktyce, panują po dawnemu opinije 
wprost przeciwne. 


Weźmy nasze stósunki. Nie chcę tu już mówić o arystokracji, ale 


weźmy tylko nasze warszawskie, mieszczańskie stósunki. Ileż to razy nie 
tylko w prasie, ale nawet w niektórych salonikach deklamują się ładne 
rzeczy o równouprawnieniu stanów, © potrzebie wzięcia się naszćj mło- 
dzieży do*rzemiósł, przemysłu i handlu. „Trzeba nam do rzemiósł wpro- 
wadzić młodzież wykształceńszą —zyska na tém i przemysł, udoskonalą się 
rzemiosła — zyskają konsumenci — ogół — zyskają i sami nowokerowani pro- 
ducenci, boć rzemiosło, handel to najzyskowniejsze zawody, — Oddajmy więc 
nasze dzieci do kantorów, do wszelkiego rodzaju warsztatów." O szczórości 
naszćj prasy, wygłaszającćj te zdania nie godzi się wątpić, ale salonowe 
jéj odgłosy, są bardzo podejrzanego dźwięku. Ludzie — (powiódzmy to sobie 
otwarcie) wzajemnie drugich i sumych siebie poprostu okłamują. I na co 
tu wreszcie rozmowy salonów. Oto, urzędnik żonaty i dzietny —zmartwiony, 
zgryziony, zirytowany klnie się na wszystkich bogów, jakieh nazwiska pa- 
mięta jeszcze z klasycznego gimnazyjum, że żaden z jego pięciu żyjących 
i pięciu, mogącycii jeszcze żyć, synów, nie będzie urzędnikiem —że jeden 
będzie kowalem, drugi stolarzem, trzeci kotlarzem i t. d. Cóż jednak robi 
ten sam papa, gdy najstarzy z jego przyszłych sukcesorów przyniesie do 
domu patent maturitatisz — Oto, na drugi dzień, rozpocznie starania, żeby go 
zapisać na aplikacyją. Albo tóż inna alternatywa — pośle go do uniwersy- 
tetu, —a potóm? — Potém, ta jest tylko różnica, że młodzian sam już wić, 
gdzie są schody jego przyszłego biura i sam się zapisuje na aplikacyją. 
Zawsze na aplikacyją. Panowie, przez Boga —toż już po uszy chyba ma- 
my tćj aplikacyi! Ładny to wprawdzie zawód —młody człowiek niewiele 
się tam napracuje, nie starga zdrowia, które swobodnie konserwować może 
w rannych, południowych i popołudniowych godzinach w saskim ogro- 
dzie, —ale cóż z tego —chlóba —chlćba ten zawód nie daje. — A jednak cała 
tłamy tłoczą się po tój drodze — jedni tam rzuceni losem, większość tak po- 
kierowana przez rodziców —a inni jeszeze —tak sobie —na gęsiego. Nio 
przeczymy, że w ostatnich czasach zwracają się niektórzy do rzemiósł— 
robi się nawet nieraz z tego powodu wiele hałasu: — Józef skończył gimna- 
zyjum, poszedł do garbarza, Piotr do ślusarza, a! — postępujemy! — Ale...nie- 
stety tych Józefów i tych Piotrów strasznie jakoś mało — wyznajmy szczórze, 
to kropla w morzu. 

A gdzie przyczyna takiego stanu rzeczy? Oto w niejasnóm, w nie- 
giuntownóm pojmowaniu naszych ekonomicznych stósunków i, powtarzafoy 
raz jeszcze, w zbrukanćj przesądem opinii. Nie chciałbym znudzić sza- 
nownego zebrania gawędziarskićm mojóm opowiadaniem, ale uprosiwszy o 
łaskawe pobłażanie, pozwolę sobie przytoczyć jeden przykład prosto z ży- 
cia, na gorąco schwytany. — Dobry mój znajomy pan X. jest urzędnikiem 
i potrosze literatem. Szanowni koledzy po piórze znają go zapewne — Otóż 
jest on urzędnikiem i literatem. Jako komentarz mogę dodać, iż niez wła- 
snój winy popadł w oba te niezawsze kwieciste zawody. Pan X. ma kilka 
młodszych braci, z których, pomimo że chłopcy uczą się dobrze —dła żadne- 
go nie marzy o ministeryjalnój tece. Gdy więcój jeden z nich, w 16 czy 17 
życia wiośnie, skończył z patentem średni zakład naukowy, —starszy brat nie 
myślał zasadzać go do biura, —nie kierował go nawet na dependenta, 
chociaż czytał w kuryjerach ogłoszenie, że właśnie jeden z p.p.. prawników 
potrzebuje takowego i ofiaruje 4 rs. miesięcznćj płacy. (Fakt autentyczny ) 
Otóż pana X. nie nęciły tak świetne warunki i postanowił swego brata od- 
dać do.... rzemiosła. Chłopiec nie był herkulesowćj budowy —a wreszcie i 
dla innych powodów, o których niżćj, oddano go, nie do fabryki machin — 
nie do jakićjś hamerni, ale zgodnie z jego własnóm życzeniem i upodoba- 
niem, oddano go do krawea. Aż dotąd wszystko bardzo dobrze—pan X. 
postąpił zgodnie ze swoją zasadą — chłopiec jeśli się będzie dobrze prowadził 
będzie miał byt niezależny, pewny, dostatni, zrobi majątek może. Przy 
rozwinięciu umysłowóm od niego już tylko zależeć będzie, aby ubogaca- 
jąc dałój swój umysł (na eo mu ezasu wystarczy), wniósł pewien promyk 
światła, pomiędzy swych warsztatowych towarzyszów, Chłopiec tea, lub jø- 
mu podobny —stanie może kiedyś na czele stowarzyszenia rzemieślniezo — 
handlowego, postawi w swoim zawodzie czoło zagranicznój konkurencji. 
Słowem — chłopiec ten ma przyszłość przed sobą, przyszłość wygodną dla 
siebie, pożyteczną dla kraju. Opiekun, który mu tę przyszłość chciał zgo- 
tować — przyznacie państwo — spełnił czyn dobry —czyn rozumny; — a je- 
dnak, jednak ileż mrówczych ukąszeń lub przykro komicznych sprzeczek 
znióść musiał, dla tego tylko —dla tego tylko, że postąpił zgodnie z zasadą, w 
którą silnie wierzy i którój inni niby to przyklaskują. Co prawda, człowiek 
o którym mowa niewiele dbał tutaj o cudze zdanie, ale większość pada wła- 
śnie pod tém cudzém zdaniem i, w tém głównie leży, owo szkodliwe działa- 
nie przesądu. „Mógłbyś mu był tóż co innego znalóźć — powiada jeden z 
przyjaciół — chłopiec pokazuje pewien spryt, mógłby się dalój kształcić — skoń- 
czyłby uniwersytet, miałby tam może przy szezupłych funduszach trochę 
niedostatku, aleby skończył.” Zgoda, a potóm? Potém 1000 przeciw jedne- 
mu, że nie wziąłby się do rzemiosła. Jeśliby był potęgą umysłową —zapewne 
zdałby się na co i gdzieindzićj, ale eo do tego wypadku ryzyko jest wielkie, 
bo, o znakomitości trudnićj aniżeli się mamom zdaje, —a umysł nawet to, 
eo nazywają bardzo zdolny — równie dobrze spożytkuje się w rzemiośle, — 
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„Żeby chociaż co innego, powiada znowu pani Z., naprzykład do jakićj - 


fabryki, w ostatnim razie chociażby do fabryki powozów, albo może przy ko- 
lei, albo coś, ale widzi pan tak... krawieetwo—to może tam za granicą ja- 
koś inaczój —ale u nas to tak jeszcze... krawiectwo — to bardzo “le jest uwa- 
żane, Jak tonp. jak dorośnie, jak zacznie bywać? — (Bywanie jak wiadomo jest 
to czynność sui generis, bardzo określona) — Otoż, jakże tu zaprezento- 
wać?” — „Dobrze piękna pani — odpowiada pan X. —gdybym się nawet na 
chwilę, dla świętćj zgody postawił z panią na punkcie owego bywania, —to 
zapominasz pani, że praca fabryczna, przy którćj niby lepićj prozentować — 
przyciśnięta jest —zabita jest kapitalem, którego mój brat mióć nie będzie = 
„Ja tam tego dobrze nie rozumićm, ale zawsze, żeby tak przy kolei, „albo na 
statku. . „* Pani Z. jak widzimy miała szczególną słabość do wszelkiego ro- 
dzaju komunikacyi lądowych i wodnych: a co główna, pani Z. nie rozu- 
mié, co to jest stosunek kapitału do pracy, — nie rozumić najprostszych 
kwestyj ekonomicznych, nie rozumieją ich całe masy ludzi, niby to inteli- 
gentnych.— Cóż dopióro powiedzióć o takich np. osobach, które (wracamy 
tu do naszego autentycznego przykładu), szeptem, lub półsłówkami, 0- 
powiadały sobie o postępowaniu pana X. jakby o dzikićj oryginalności, lub 
honorowi uwłaczającój zbrodni. * 

Darujcie szanowni słuchacze, ten nieco przydługi obrazek -ma on tę 
zaletę, że jest prawdziwy i sądzę, że charakterystyczny, a dowodzi że prze- 
sądy, że uprzedzenia grasują u nas jeszcze na dobre. = Nie uleczyliśmy 
się jeszcze z ducha kastowości, który nam tyle przyniósł szkody. = Czy 
przyniósł w samćj rzeczy? Ha! świadczą o tém karty historyi. Dziadowie na- 
si robili wiele pięknych rzeczy. Cześć im, ale między innómi zapomnieli o 
jednej —zapomnieli o tém, żeby nie wypuszczać z rąk kapitałów. Znaleźli 
się inni, którzy pamiętali o tém żeby je zdobyć. Przyszli z zachodu, wy- 
parci stamtąd przez naszych sąsiadów. Już to zachodni nasi sąsiedzi, jeśli 
nas czóm obdarzą, to już czćm dobrém, — Ale póco poruszać to, o czóm 
wszyscy wićmy, na co obecnie wszyscy patrzymy. Mniejsza już o to 2 CZy- 
jéj winy, nie idzie nam tu o waśnie, lub jakieś nizkie namiętnostki, za- 
znaczamy tylko fakt, któremu nikt zaprzeczyć nie może, że na gruzach da- 
wnój uprżywilejowanéj kasty — powstała nowa, zupełnie różna, ale jakże nie- 
zmiernie. Ludzie ci nie mają wprawdzie przywileju, ale przywilejem ich jest 
kapitał i plemienno-kastowa solidarność. (e. d. n. ) 
| m oa-——mv<oonnnnnnnnNnnm 


LICYTACYJE, 


h lutego odbędą się w skróconym terminie, w magistracie m, Petroko- 
wa oe p! ih tAn — yë godz. 3 po południu na wydzierżawienie 3—2—lub 1 
roczne domu ze sklepem, należącego do szpitala starozakonnych w Petrkowie od sumy Ki 
rs. rocznie obecnie płąconćj. Wadyjum rs, 25, — b.) o godz. 4 po poludniu na wydzierża- 
wienie 3—2 lub 1 roczne sklepu z mieszkaniem przy szpitalu ś. Trójcy w Petrokowie, od 
sumy rs. 60, placonćj obecnie. Wadyjum rs. 15, © - W: 

2) Dnia 24 stycznia (5 lutego) r. b. w magistracie m. Tomaszowa odbyć się ma po raz 
trzeci niedoszła do skutku licytacyja ustna in plus na dzierżawę dochodów zwanych targo- 
we i jarmaczne w obrębie tegoż miasta, na peryjod lat trzech, poczynając od 1 (13) stycz- 
nia r. b. od sumy rocznej rs, 86 kop. 65. r : 7 : 

3) W dniu 25 stycznia (6 lutego) r. b, czyli w terminie skróconym, w biurze magi- 
stratu m. Petrukowa odbywać się będzie licytacyja ustna (iu muh na dostawę zapasów 
różnych dla miejscowego szpitala ó. Trójcy, oraz dla domu schronienia starców w m. 
Petrokowie” na jednoroczny tennin, od 1 marca 1873 do 1 marca 1574 r., poczynając od 
cen następnych: — 1) Mąki pytlowćj żytnićj fuut od kop. 4, — 2) Mąki pszennej funt od 
kop. 7. — 3) Za czetwert kaszy jęczmiennćj od TS, 10 kop" 40; orkiszowćj od rs. 11 kop. 70; 
tatarczanćj od rs. 14 kop. 56; owsianćj od rs. 15 kop. 60, — 4) Za czetwert grochu od 13. 8B 
kop. 28. — 5) Funt chleba z mąki pytlowćj od kop 34 — 6) Funt bulek z lepszej mąki od 
kop. 6. — 7) Funt mięsa lepsz. cd kop- 9, — 8) Garniec masla lepsz, od rs. 2 kop. 40, — 
9) Garniec nafty od kop. 90, — 10) Garniec spirytusu od rs. 1 kop. 50. — 10) Czetwert 
kartofli od rs. 1 kop. 95. Wadyjum do lieytacyi wynosi rs. 150. W : 

4) W d. 1 (18) lutego r. b. w urzędzię wójta gminy Zelów, powiecie łaskim, sprzo- 
daną zostanie przez licytacyją ustną osada prywatna (niewłościjańska) położona w kolonii 
Zelów, składająca się z grantu morgów 3 prętów 225, oraz Z domu mieszkalnego, niepod- 
chodząca pod prawo Nin yaou pagn z Aiaka F Licytacyja zacznie się od smmy rs. 

; sjąć w nićj mogą udział osoby wszelkiego stanu. — | 
za I W EEA Ae Pen i w duiu 5 (17) lutego r. b. odbyć się ma li- 
oytacyja ustna i przez deklaracyje opieczętowane, na sprzedaź opalonego drzewa na prze- 
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Wschód | Zachód- 
słońca. | słońca. 


G. | M.| G. 


Obchód Świętych. 


2 | Niedziela OCZYSZCZENIE N. M, P 1/42] 4 | 47 
3 | Poniedziałek | Błażeja  . so « « « © 7] 40] 4 | 48 
4 | Wtorck „. | Ansgara a « » « « : 7|39| 4 | 50 
5 | Środa „.. | Agaty . - a « © | 7|37]| 4 | 52 
6 | Czwartek „ | Doroty i Teofila * , . 1|35| 4 | 54 
7 | Piatek»... | Romualda Opata +. . . | 7 | 33] 4 | 56 
8 | Sobota „. | Jana z Matty . . « « 1/32] 455 
9 | Niedziela . | Apoloni . . . , « : T 30| 5j 0 
Poniedzialek | Scholastyki i Sylwana . z |.28.1 54l „2 
Wtorek .. | Eufrozyny = . « « » 7|26| 5| 4 
Środa ... | Gaudentego . * . . . | 7134] 5) 5 
Czwartek Julijara i Jordana . . . To|22 M 7 
Piątek Faustyna i Jowity . 1.20] 2] 3 
Sobota .. | Julijanny IW 7 T | 181 5/11 


Druk, F, Bełehatowskiego w Petrokowie, 


aw. ESP 


Z os3sozóno Iiensy poro. 


strzeni 83 morgów i 290 prętów lasu, należącego do dóbr prywatnych Łękawa i Zawadów 
—od sumy szacunkowćj rs. 780. kop. 66. Wadyjum rs. 80. 

6 W dniu 8 (20) lutego r. b. we wsi Lubochenku w biurze urzędu leśnego odbywać, 
się ma licytacyja ustna i przez deklaracyje opieczętowane na podjęcia się zbudowania mo- 
stu N. 14 na drodze z m. Rawy przez wieś Lubochnią do m. Petrokowa, w osadzie leśnój 
Kruszewiec, od sumy rs. 55 kop. 34. Utrzymujący się przy licytacyi będzie miał wydzielo- 
ny sobie bezpłatnie potrzebny materyjal drzewny oszacowany na rs. 43 kop. 964 

7) 12 (24) lutego r.b. w biurze górniczćm okręgu zachodniege w Dąbrowie, odbywać 
się będą licytacyje przez deklaracyje opieczętowane na sprzedaż rudy żelazućj: a) o god. 
11-6j rano, znajdującćj się w zapasie przy zakladzie wielkich pieców luty Bankowój 17356 
badyj w ogólnćj wartości rs. 9070 kop. 82}, — b) o god. 12-ćj w poludnie, zwanćj (poban- 
kową) znajdującćj się na gruntach wsi: Żychnice, Lata, Boguchwałowice, Qięgowice, Najdzi- 
szów i Siemonia wogóle 58180 badyj wartości rs. 7096 kop. 8. Warunki przejrzóć można 
w biurze okręgu górniczego w Dąbrowie. 


SPRAWOZDANIA HANDLOWE. 


Wroclaw, d. 29 stycznia 1873 r, 

Temperatura w ostatnim tygodniu znacznie się oziębila, lecz podtzas gdy nocami du 
4 stopni mieliśmy mrozu, w dzień termometr 3 stopnie wskązywał ciepla. Dotąd jeszcze 
wiadomości o stanie siewów nic do Życzenia nie pozostawiają, tak nagle jednak powiotrza 
zmiany ną polach ze śniegu ogołoconych, mogłyby łatwo szkodliwe wywrzeć skutki. Ta též 
okoliczność nie pozostala bez wplywu, na ogólne usposobienie targów, które odtąd prawie 
na wszystkich placach bardzo widocznćj nabrało stałości. — Dowóz krajowy na angielskie 
targi zawsze pozostaje małym i to o 253 mniejszym jak dowóz przecięciowy z ostatnich lat 
dziewięciu, a piękne ziąruo miejscowćj pszenicy prawdziwą w tym roku stało się rzadko- 
ścią,— Dowóz zamorski jednak do tego kraju wcale się nie zmniejsza; obecnie—podlug spra- 
wozdań urzędowych—374 okręty z pszenicą ku Anglii płyną, gdy w przeszłym roku o tym 
samym czasie było ich tylko 297.—Pomimo tego ceny bez zachwiania pozostają stale a do- 
bra, zdrowa pszenica znacznie droźćj płąconą była. Wyższe notowania targów amerykań- 
skich, o czem wiadomość w tych dniach nadeszła, nie mało tćż wplynęly na wzmocnienie 
angielskich targów, dowóz albowiem stamtąd stał się przez to samo mało prawdopodobny rm. 
We Francyi handel zbożowy chwilowo spokojny, lecz w cenach od przeszłego tygodnia ża- 
dna nie nastąpiła zmiana. Marsylija w ostatnim czasie nadzwyczaj mało dowozu miała, x 
że i zapasy jéj bardzo zredukowane, tendencyja podwyżki na tym placu widocznie zapanc 
wała, W Paryżu mąka stale lecz spokojnie. Na belgijskich targąch dowóz poślednićj psze 
nicy dosyś był znaczny, lec z pięknego ziarna całkiem brakowało; ceny zresztą pozosta! 
bez zmiany. Holandyja w handlu zbożowym miewiele objawiała wichu lecz usposobie' 
stale się utrzymało. Prowincyje nadreńskie i poludniowe Niemcy znacznie więcćj w prze 
szłym tygodniu ożywione byly i notowania utrzymały bez zmiany. Srodkowe Niemcy pod 
względem zbożowego handlu bardzo malo ożywione były, a przebywszy rozmaite fluktua - 
cyje usposobienia, ceny ostatecznie utrzymały stale. Na ostatniej gieldzie naszćj notowano 
1000 kilogr. pszenicy na teu miesiąc tal. 85 tyleż żyta na ten miesiąc tal. 58; na kwiecień 
maj tal, 57; na maj—czerwiec tal. 574; na czerwiec—lipiec tal. 57; —Targ nasz ostatni 
przy średnim dowozie, malo byl ożywiony i tylko piękniejsze ziarno pszenicy i żyta chę- 
tonego zualazlo kupca. Jęczmień; owies i rzep stale; kohiczyna utrzymała ceny. 

Notowano: Pszenicę za 100 kilogram, bialą Tẹ —9 tąl. Pszenicę żóltą 7;—B;Ę tal. 
Żyto Dy4—6,4 tål Jęczmień 43—5,5 tal.Uwies 64—64 tal. Groch 4+—54 tal. Wykę 4: 

3 tal, Lubin żólty 3—3% tal, Łubin niebieski %44—34 tal. Ra 100 kilogramów 9—10% 

tal. Rzepik B3—97, tal. Okowita, stalćj, za 100 litrów 1007 'Tralesa w miejscu 174 tal; 
na ten miesiąc i aż do maja 17;4 tal, na maj—czerwiec tal. 183; na czerwiec—lipiec 18%. 

Banknoty austryjackie po 92} za 150 flor. 

Banknoty rosyjsko-polskie po 824 za 90 rubli. 

Bank Rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potócki i Sp. 
Filija Wrocławska. 


Kraków, dnia 31 stycznia 1873 r. 

Oddawna targ pasz nie był tak nieożywionym i spokojnym, jak w tym tygodniu. Zù- 
pelny brak chęci do kupna miejscowych, jakotóż brak obcych kupców, spowodował, że targ 
był prawie bez życia. 

Pszenica, mimo małych dowozów, bez popytu i bez zmiany w cenie, piękniejsze ga- 
tunki tylko poszukiwane i dobrze placone.—Żyto przy wielkich dowozach w znaczućj ilości! 
ofiarowane, z braku kupujących spadło w cenie.— Nasiona olejne bez obrotu, ceny niezmien- 
ne.— Jęczmień trzyma się, ale mało ofiarowania —Owies bez zmiany. — Koniczyna: czerwona 
znajdowala się w malych tylko partyjach i w poślednich gatunkach; ponnani bardzo przez 
rolników, którzy po większćj części nawet dla swój potrzeby nie zebrali z zeszłorocznych za- 
siewów. Biala w lepszych gatunkach znajduje się także w małych ilościach na targu, ponie- 
waż omłot zle rezultaty wydaje. 
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CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 30 stycz. w hurtowćj sprzedaży wiadro od 4228 do 424* garn. od 137* do 138 
1 a A GZĘŚCIOWÓJ ©4 4 6 m „od o (BAP 140/131 
Dnia 31 stycz. w hurtowój sprzedaży wiadro od 418? do 419" garn. od 136 do 136% 
częściowćj aleje Tab 5 gamn. — 138 — 1409 
. Han. 


n n 


Uwaga. Wełna bardzo poszukiwana. Cena 
utrzymuje się. 


Pierwsza kwadra księżyca 
Przybyło dnia godzi'a 1 m. 37, Długość zaś dnia wynosi godzin 9 min. 15. 


Przybyło dnia godzina 1. min. 54. diugość dnią godzin 9. min. 30. 


Ostateczny termin poboru bez kar podatku gruntowego dworskiego. 

Pełnia księżyca. i 

Dzień świąteczny w kościele prawosławnym (Sretienije Hospódnie) | 
Przybyło dnia godzin 2 m. 15; długość dnia godzin 9 min. 58. | 


l 

i 

I 

W miesiącu lutym r. b. upływa lat dwa istnienia rzeczypospolitój we Francyi. | 
| 

l 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


LICYTACYJE, 


1. W powiecie bendińskim odbywać się będą następujące licytacyje na sprze- 
daż baraków wojskowych: : 

a) w dniu 11 (23) stycznia o god. 9 z rana, na stacyi Ząbkowice -sprzeda- 
nym będzie barak przy tejże stac i pobudowany,—od sumy rs. 54 hop. 11. 

b) w tymże dniu o god. 12, na stacyi Eazy, barak przy tejże stacyi, od su- 
my rs. 180 kop. 6. 

c) w dniu następnym 12 (24) stycznią o god. 10, na stacyi Zawiercie. nastąpi 
sprzedaż baraku, przy tejże stacyi wystawionego, od sumy rs. 188 k. 67. — wa- 
runki licytacyjne są do przejrzenia w biurze właściwego powiatu. 

2) W biurze komitetu budowy domu pocztowego w m. Petrokowie, w dniu 
7 (19) lutego r. b, o god 12, odbę zie się lis;lacyja ustna i przez oj ieczętowaune 
deklaracyje na wykonanie, przy zamierzonej budowie rzeczonego gmachu, różnych 
robot ziemnych, mulurskich, ciesieiskiev, oraz stolarskich z własuego materyjału. 
Roboty takowe pre dstawisją dia przedsiębiorców lub sauiych majstrów, we wła- 
ściwym dla każdego zakresie, znaczniejsze wid.ku spodziewanych korzyści; waruuki 
jednak leytecyjne, z powodu wyanszazowania een oddzielnych za każdy rodzaj 
robót, nie są ogłaszane przez pisma publiczne, lecz znajdują się do przejrzenia w 
guberuijalnym zarządzie poczt w m, ketrokowio. 

3) W dnia 15 (28) stycznia.r, b. w zarządzie powiatu łaskiego odbywać 
się będzie licytacyja (iu plus) przez opiec ę'owane . eklaracyje, ua jednoruczną 
dzi rżawę dochodu propinac jnego we wsiach, poło onych przy m, Fabianicach: 
Karniszewice, Jutrzkowice, Rypultowicei Wola Zaradzyńska —od sumy rs. 381 k. 50, 

4) W dnia 18 (30) stycznia r, b. w zarządzie powiatu ben dńskiego odby- 
wać się ma ustia licytacyja na awunustulectnią czierżawę dochodów propinacyj- 
nych we wsiach Łoień 1 Łazy od sumy rs, 134. 

5) W daiu 16 (31) sty. zida © god. 10 z rana w biurze magisir.tu m. Często- 
chowy odbędzie się licytacy a ( n minus) przez opieczętowa. e deklaracyje na oś wie- 
tlanie miusia w peryjoczie irzechletn,m, t. j cd 19 września (1 październik«) 1873 
r. do 3 (15) lutego 1576 r. od sumy rocznój rs. 294, 


6) tleguż samego duia i w tymże mais racie, również o pod. 10 z rana, ` 


dopeluiać się ma licytacyja (in mi us) przez dekluacyje, na utrzymywanie, w na_ 
leżytym porządku przez pra ciąg lat tuzewu: 22 stuwien i pomp w m, Częst.clo 
wie, od suny rocz.ćj rs, 168 kop. 64. = 

4) W dniu 18 (50) b. m. i r. w drukarni rządu gulernijalnego w Pe rokowie 
odLędzie się powtórna heytacyja na s, rzelaz 100 tyz papićru bi.łego w p.rty ach 
po vo ryz od ceny po 2 rsr. za ryzę—papićr i warunki Jrzejrzóć można w 1euak- 
cyi Per. Gub. Wiadomości, 

8) W dniu 12 (24) b. m. ir. o god. 12 południe w izbie skarbowćj w Petro- 
kowie sprzedaną będzie part,ja uUrzewa z ię. ja 1669 ze sia y Golouog w le- 
śnictw.e o.kuskien:, ocemona na 96 rsr. 46 kop. jednocześnie i na jzanakowych 
warunk ch z ma ącyii się w tymże dniu sprzedawać partyjami drzewa z iunych 
straży olkuskiego leśmic:wg. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


Wrocław. d. 15 stycznia 1873 r. 

Temperatura o tój porze nadzwyczaj łagodna przy stałćj pogodzie bez 
przerwy panuje. Na zachodzie także stan atmosfery w tój chwili dosyć jest za- 
dowalniający a mianowicie w Anglii po tak dlugićj, nieustannój słocie ukaza- 
nie się pogodnego nieba ogólną sprawiło radość, Szkody atoli jakie w tym kra- 
ju deszcze wyrządziy niczem już w tym roku powetowane nie będą, albowiem 
nie tylko że '/, roli bez zasjewu pozostać musiała, ale nadto ozime pszeni- 
ce, mianowicie na ciężkićj ziemi, bardzo ucierpiały i tylko na wapiennych 
gruntach dosyć obiecująco stoją. Dla tego tóżw tym kraju usposobienie w han- 
dlu zbożowym tak niezmienne pozostulo. — We Krancyi dowóz na targi śre- 
dni, piękne ziarno pszenicy poszukiwane i drożćj płacone było. — W Marsylii 
dowóz z zagranicy miejszy i usposobienie stalsze przy cenach o 1 do 1'/ą 
fran, wyższych. — Belgija wprawdzie niewiele ożywiona, lecz usposobienie bar- 
dzo miała dobre, a w Antwerpii nawet niejaka dążność podwyżki zapanowa- 
ła,—W Holandyi wielka panowała cisza, lecz ceny stałe łatwo się utrzymały, 
W Niemczech handel zbożowy mało okazuje życia, chwilowe bowiem potrzeby 
zdają się dosyć zaopatrzone a spekulacyja w obecnych cenach niewiele dla sie- 
bie zn jduje korzyści. W notowaniu jednak, ogólnie biory, żadnej znaczniej- 
szój nie widzimy zmiany. Zresztą cała handlowa przyszłość głównie od tego 
zależóć będzie, czy w Anglii ceny wyżej się podniosą, czy tóż może wsku- 
tek zbyt wielkiego zamorskiego dowozu z początkiem wiosny, na dzisiejszćj 
pozostaną stopie, albo może—spadną. Ostatnie to przypuszczenie jednako, 
zdaje nam się być najmnićj prawdopodobne. — Na ostatnićj giełdzie naszćj 
notowano 1000 kilogr. pszenicy na ten miesiąc tal. $5; tyleż żyta na ten mie- 
siąc 57'/, tal.; na kwiecień maj 57'/, tal. na maj czerwiec 57'/, tal. — Na 
targu naszym od przeszłego tygodnia niewiele się zmieniło; dowozy były tyl- 
ko średnie, na piękne ziarno pszenicy i żyta pokup dobry, poślednie zaś tru- 
dne do sprzedamia było, Jęczmień i owies utrzymały ceny; rzep—trochę sla- 
bićj, koniczyna w pięknóm ziarnie przy dobrym popycie. = Notowano: pszeni- 


cę za 100 kilogram. białą T'/,—9 tal. Pszenicę żółtą T*/,—8*/,, tal. Żyto 
51/,,—6Y, tal. Jęczmień 4*/,—5*/, tal. Owies +'/,—4'/, tal. Groch 


48,,—'/, Wyka 4'/—//, tl. Lubin żółty 8—8'/, tal. Łubin niebieski 
211 a — 31 tal. Rzep 9—10'/,4tal, Rzepik 8%/,—9'/,4 tal. Koniczynę ża 
50 kilogr. bialy 16—21'/, tal.  Koniezynę czerwoną 12'/4—15*/, tal.  Okowi- 
ita, stale, za 100 litrów 100?/, Trallessa w miejscu tal. 17/4; na ten miesiąc 
na luty marzec tal. 14*/,; na kwiecień—maj tal. 184; na maj — czerwiec 
tal. 18'/4— 

AEE austryjackie po 92, tal, za 150. fior, 

Banknoty rosyjsko-polskie po 52*/, tal. za 90 rubli. 

Bank Rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filija Wrocławska, 


| - — 
CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 

Dnia 16 stycz. w hurtownćj sprzedaży wiadro od 415! do +16* garn. od 185 do 185% 
Dh CZĘŚCIÓWÓJ « « wo wa 4 a . garn. —187 — 188 
Dnia 17 stycznia— (ena bez zmiany. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 
z dnia 16 [z d. 17, 


AKQCYJE I OBLIGACYJE żądano | płacono 

Akcyie wie'kiéj kompanii kolei żel. za 125 rs. = 138 138 
Akcyje kol. żel. War. Wied. o. . . . „ . 4 ras "s 
Obl. dr. żel. W, W. po.500 fe . . . . - a = 83 
50% OM, W: Woa * 0. d a 7%, > Z 103 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs. <. . . . . 72 75 | 12.50 | 72,30 

„ no omop og BOO y + 4 + 2 2 3 1 TT 76.75 76 
BOJ Ak. „w WP. 6 14 43.0 2 | 6.50 | 116. 115.50 
OBR 4% ZORY NDSZEAY : =: = 106. 
5076 4 Fabr Łodżkićj. . . . . . 107. 50 = 

PAPIERY PUBLICZNE. 

Obligi Skarbowe rs. 100 . « «. « « « « . . 30 = 89 

cr BzAsSTKOWEJZEN BUD" Gw a 6 ÓW A H = e 
Deriyi Bau. Aozinz BOG +0 6 cod ró» = = 110 

e e s E „ew aa laróż Jal y . = => 51. 

p gre Dhan MÓGŁ h A KB dis Z = 34, 
Dowody KO w. lik. 100rs. . . « . «. « « « = e 80. 
Listy zastawna 100 rs. 1-ser. . s . . . . . 94.35 94. | 94.05 

y s. JAdÓ a ARR FE : 93.35 | 92.5 | 93.05 

= 4 nowe z r. 1869 . . . f 93.40 92.95 | 93.10 
Obl; Tow. Kr. Z. za 100 rs. . = : iż: 
Listy zastawne mia ta Warszawy, « « æ « «y 88 65 88.25 | 88.25 
49/, Listy Licwidacyjne. . . . 19 40 79. 79.10 


Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 271 /,—nowych 34%/4s—likvi= 
dacyjnych 511% kopiejek. 


z W, 

CENY TARGOWE z dnia 17 stycznia. ` 
BA OK | 
W Warszawie 
Korzec od—do 


w Petrokowie. 


Wyszczególnienie, 


EEEE 
rub. Sr. i kop. 


mhle srebrem i kopiejki, 


Pszenica 242 f. smol. ordyn. = | 06 7 60 8 
; „ pstrai dobra s.. s 8 | 7% 5 = 
i A r wyborowa rero — = „A s, £ 20 
Żyto Ż0d 7 Ski łba 5 10 5 — 5 = 
Jęczmień 21 4=ro rzędowy . « . « . « + 5 4 20 4 = 
Ca a at a ez PCIE 2 30 2 624 
Gryka so esie a atu ZY . — — — re, 3 sed 
RZE JOLI os 100 . > — — z = = 
Rzepak raps zimowy  ..«+.11 — — = = xa z= 
Sieme Imane . . . .. . Św GE: — — = == = = 
Groch polny . . . «1. [= GEE 3 15 4 56 4 50 
ją. DUKTOWY oen oa En D 4 80 5 40 ae = 
ETNEW LAWA PAŃ PET AOW ZN, 1 — 7 20 — == 
Kasza jąglana *..-+ 2... p... — — — c2 pe = 
3, jęczmienną "s » + « « « « s 4 « — — = = = rybe 
„+ gryczanagruba + .4.«.:: — — ać = pey = 
Maka par. pszenna 000 pud . . . 2 65 2 70 = zz 
is Z W n AR ES 2 30 2 36 = e. 
i " DZE 2 10 2 20 Zi |= 
" x, ODT ELU 1 15 1 80 = = 
++  żylmia pytflowa „.... 1 20 1 30 = h, 
Ziemniaki om yo aD .. 1 5 $ 12! 
Masło świeże (unt oo «4.44: 1 = = pi PE A pk 
sra SOONE PIU uu 6 um % 11 — 12 = = e 
Olejerepakuwy yA 035 403 p — — 4 65 = = 
„y *blany 4304 7% u cana z BGTG — — 4 65 A > 
Śledzie szkockie beczka, . « « « . — — 11 = = =" 
„angielskie z Para a ii — 16 = = z 
SIA „ «s: k T pd wra s uf = 30 — <= 
Słoma wibo, SPAT 23 25 — > Z zalh 
Drzewo opalowe, twar. sażeń kub., . . == — = 2 = = 
1. U mięk. 3 LJ 4 | = rz ma” = — — 


OGŁOSZEŃ LA. 


DOM POŚREDNICTWA ; 
r wa E, TCHORZEWSKI 


i w Petrokowie 


Posiada maszynki do dojenia krów. Nowy ten wynalazek w in- 
nych krajach jest w użyciu. Zyskuje się na prędszćm wydo- 
jeniu krów, a co niezawodnie korzystniejsza na czystości mléka. 
Agenturę tego interesu mam z Ameryki. 

E. Tchorzewshi. 


DOPRRNEJE 


3 
z 
U) 


(8—1) 


x 
ę 


GEGGGEEWYPYYOPPY OP WPAG WSA 


Potrzebny jest fortepijam o 7 oktawach, osoby mające do 
odstąpienia raczą się zgłosić do zakładu fotograficznego w domu 
p. Krasnodębskiego przy alei Aleksandrowskićj. 
(8—1) 
f, 
y 


IU 


sini i dJbG Ł SATE F PEA] 


„KURYJBR WARSZAWSKI” 
W skutek zatwierdzenia przez Władzę 
nowego Redaktora HERMANA BENNI, od Y 
wtorku, dnia 2 (14) stycznia r. b. $ 
| wychodzić zaczął, 


8—2) 


( 


AAAA APPALA APAA AAAA 
PRECZ = GARY 
EAX o~ aaneen A a G A EG" Z $ 
a 


CUKIERNIA N 


7 egzystująca w domu WW. Strzeleckiego i Sikorskiego, poleca Szano- 
wnćj Publiczności: karmelki i eukierki, wszelkich gatunków ciasta, ka- } 
żdodziennie świćże, PĄCZKI wyborowéj dobroci. Nadto rzeczony Zakład 4) 
podejmuje się: w bież cym karnawale wszelkiego zodzaju obstalun- * 
ków, jako to: TORTÓW, PIRAMID, CIAST, OUKRÓW it. P. 

Tamże potrzebny jest CHŁOPIEC, który by skończył 2 lub 3 klasy, ķ 
( do praktyki cukierniezćj, w wieku od 13—15 lat, moralnego prowadze- d 

?_ nia się.-Bliższa wiadomość w cukierni niżćj podpisanego.— . 
(3—3) S. Wojciechowski. 


Y \ 4 | 2 
Naa REMO LOOK 

m Jest do sprzedania powóz mało używany z fabryki warszaw- 
skiéj pochodzący. Wiadomość u stróża Teofila Mąkoszewskiego 
w domu W-go Michaleckiego pod A* 21 przy ulicy Petersburg- 
skićj ( dawnćj Kaliskićj). (3—1) 


W dobrach Kociołki, powiecie petrokowskim, 
znajduje się do sprzedania: 


X 9 SZTUK WOŁÓW gif: 


zdatnych na opas oraz: 


TRYK RASY NEGRETTI 


ezystój krwi pochodzenia z Wusterwitz, Z me- 


Są do sprzedania 


DOBRA 


nieopodal kolei żelaznéj, w powiecie nowo- 


radomskim, położone, — rozległe włók 6X8. 
Bliższa wiadomość w redakcyi ,„Tygo 
| duia”, (3—3) dwa lub więcćj. 


O A TEN D CR Z 


c Z, 
i Wschód | Zachód 


| Dnie. Obchód Świętych słońca. | słońca. 
G. | M. (r.| M. 
19 | Niedziela Kanuta i Henryka GA] 4 
20 | Ponied iałek | Fabijana : Selastyjana , 8| Of 4 
[21 | Wtorek „. | Agtis zki . „. 1 « * a 8|5v] 4 
22 | Środa ... | Wiue ntego i Anastazego 715 42 
23 | Czw.rtek . | Zaślubiny N M. P. % | 56| 4 | 28 
24 | Piątek Tymo eus/a i Felivyjaa 7|5 4 | 80 
25 | Sobota Nawrócenie 5, l'awa 7 | 58 4 | 32 
126.| Niedzi ła . | Polikarpa « « « 2) « 4 T|5+]| 4 | 34 
| 27 | Poniedziaek | Jana Chryzostoma T|5U| 4 | 35 
128 | Wtorek .. | Walerjana . . . 7|50| 4|37| Nós księżyca, 
|29 | Środa .. Franciszka Salezego TIARI 4 
| 30 | Czwartek Ma.tyny o. * : TAA] 4 
31 | Piątek kivtra Nolaski Tp 4 | 43 
1 | Sobota Ignacego i Lryzidy 7/44] 4 


ryka; lat nia siedem, może być używany jeszcze lat 


- M OZ, Gy © MD MOOSE 


21 | Bilety na posiadavie broni palnój odiowić należy. 
23 | P zybyło dnia miut 45. Długość zaś dnia wynosi godzin 8 min. 23. 
25 | Os.atuia kwadra księżyca. 


Przybyło dnia godzina 1.; długość dnia tod. 8. min. 38. 
35 | Rozpoczęcie poboru wojskowego w Królestwie Polskićm i w Cesarstwie na rok 1873. 


39 | U st rozukounych Rozchodesz czyli 1 mca Szwat. 
41 Przybył» dnia godzin 1 m, 16.; długość dnia godzin 8 min. 54. 


45 | Post z powodu wigilii. 


PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM 


ROLNICTWA, PRZEMYSŁU I HANDLU, 


Wychodzić będzie w roku 1873 w tymże samym kierunku i zakresie —z cią- 
głóm baczeńiem i staraniem o ulepszenia i postęp, tak co dv treści, jak i co do 
objętuuśći i formy zewnętrziej, “ 

U "CENA KWARTALNIE: w Warszawie rsr, 1 kop. 35, na jrowincyi rsr. 1 
kcp. 80. “Lla ùniknienia zwłoki w pizesyłce Tygodnika, uprasza się pp. Prenu- 
meratórów ©, pośpieszenie z przedpłatą, 


OGŁOSZENIA wszelkiego rodz ju w Tygodniku przyjmują się za opłatą po 
kop. 5 ad wier-z lub za jego miejsce, 

Do  GŁOSZUN handlowych i przemysłowych, tak w TYGODNIKU jak i w 
drukującym się na rok 1878 Kalendarzu p. t. ROCZNIK HANLLOWO-PRZE- 
MYSLOWY przyjmują się wszelkie 


PRÓBY I PRÓBKI W NATURZE 


a mianowicie; wszelkich inateryj i tkanin, obić, papióru, skór, cerat, proszków, dro- 
bnych nasion it. p. w odpowiedniej ilości dla rozdzielęnia do pojedyńczych unuerów 


które 
naklejane będą obok odnośnych ogłoszeń, 


za opłatą od miejsca z”jmowanego, stosunkowo taniej jak za anons drokowany. 
W ROCZNIKU EANDLO WO-PRZE 1YSŁOWYM pomie zczony będzie WY- 
KAZ ws elkich fabryk, kladów, magazynów i t. p. zakładów h.ndlowo-przemys!to- 
wych, —w którym za "OPŁATĄ KOF. 30 będą pomies.cz ne nadesłane ADRESY 
FiRM odpowieanich. 
Adres: L. REDLICH i A. BACHNER, ulica Zielna Xe 29. 


6—3) 


Do księgarni pod firmą 


LEOPOLDA KORN 


w Pelrokowie 
nadeszła nowa 


MLASZ YNA. 


do drukowania biletów wizytowych, blankietów, na- 
główków i t. d. Zamówienia przyjmują się po cenach 
8—3) warszawskich, 3—5) 


Objaśnienia ogólne. 


Prenumerata wyrosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. ezyli rocznie rs. 3,— Z prze 
syłką pocztową: w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie rs. 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgar 


niach w Cesarstwie i Królestwic.— Cena pojedyńczego numeru kop: 7'/a. 


©głoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wićrsza druku drobném pismem lub za jego miejsce, za piórwszy raz po kop. 5.. za na 
stępne zaś do trzech razy po kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kop. 24.— Kopiejki mogą być nadsyłane markami pocztowćmi. 
Artykuły nadesłane do zamieszczenia w ,,Tygodniu” nie zwracają się przysyłającym — Ądresować prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro- 


kowie,— stącyja kolei żelaznej, 


Za odnoszenie do domów miejscowi prenumeratorowie dopłacają kop. 7 i pół kwartalnie. 


Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


ZkesBoreso Llonsy polo. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


